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      1. Nadjeżdża Canterwood
    


    
      
    


    
      
    


    Lauren


    
      
    


    
      
    


    Oh, mon Dieu! – wykrzyknęłam ześmiechem. – Zamoment będziemy namiejscu!


    Obejrzałam się nadziewczyny – Khloe Kinsella, Clare Bryant, Carina Johansson iLexa Reed uśmiechały się domnie ztylnych siedzeń samochodu moich rodziców.


    Moje przyjaciółki jeszcze nigdy tu nie były. Aja bardzo się denerwowałam przed tą pierwszą wizytą.


    Posłałam siedzącej zakierownicą mamie nerwowy, lecz radosny uśmieszek, apotem znów spojrzałam przez przednią szybę. Mama włączyła lewy kierunkowskaz, poczym samochód skręcił wuliczkę, przy której mieszkaliśmy, iprzez chwilę jechał między domami sąsiadów.


    To się dzieje naprawdę, pomyślałam. Nie dasię już cofnąć czasu – sprowadziłam ekipę zCanterwood dodomu naświęta. Coś, cojeszcze niedawno było tylko mglistym marzeniem, teraz stało się rzeczywistością. Napoczątku myślałam tylko ozaproszeniu Cariny, uczennicy zwymiany, która przyjechała doCanterwood ażzeSzwecji. Nie chciałam, żeby spędzała święta samotnie. Pomysł jednak szybko się rozrósł, bonadarzyła się okazja, byzaprosić doUnion wszystkich moich przyjaciół.


    Leżący mi nakolanach telefon nagle zawibrował. Zobaczyłam, żeprzyszła wiadomość odTaylora Frosta – mojego byłego chłopaka, zktórym spotykałam się jeszcze wUnion. Teraz przeniósł się doCanterwood.


    
      
    


    Taylor: Dotarliśmy zchłopakami namiejsce. Jesteśmy już umnie. Acozwami?


    
      
    


    Odrazu odpisałam.


    
      
    


    Lauren: My właśnie dojeżdżamy!


    
      
    


    Zarumieniłam się, myśląc ogościach, których przywiózł zesobą Tay.Jednym znich był mój obecny chłopak, Drew Adams.


    On, Zack Reynolds, Garret van Camp iCole Harris – uczniowie zCanterwood – mieli zatrzymać się uTaylora.


    Cieszyłam się, żeUnion to mała miejscowość. Chłopcy nie mieszkali coprawda tak blisko, żebyśmy mogli się odwiedzać piechotą, ale samochodem jechało się dodomu Taylora jakieś pięć minut. Wczasie przerwy świątecznej przyjaciele będą tak blisko! Moja ekipa zCanterwood była już dla mnie jak rodzina. Nie spodziewałam się, żeażtak się zaprzyjaźnimy. Chwyciłam zatelefon ikliknęłam nazwisko Monaco. Brielle też uczyła się wCanterwood ipodobnie jak ja mieszkała wUnion.


    
      
    


    Lauren: Jesteś wdomu?


    
      
    


    Brielle miała jechać znami, ale nie zmieściłaby się już dosamochodu moich rodziców, więc przyjechała ponią jej mama. Bri imoja druga przyjaciółka zUnion, Ana, miały dołączyć doreszty towarzystwa podczas przerwy świątecznej. Ana chodziła domojej dawnej szkoły – doYates.


    
      
    


    Brielle: Za kilka minut będę! Ale się cieszę!


    Lauren: Ja też! :D


    
      
    


    –Lauren?


    –Słucham? – Głos Khloe wyrwał mnie zzamyślenia.


    –To twój dom? – zapytała.


    Zamrugałam. Dopiero teraz spostrzegłam, żemama zwolniła izatrzymała się przed naszym domem. Zaschło mi wustach. Nie wiedziałam, copowiedzieć. Dotarło domnie, żewszystkie moje przyjaciółki zatrzymają się właśnie umnie. Wyobraziłam sobie, żesiedzę przy kominku ipopijam miętową herbatę. Nasamą myśl otym zrobiło mi się raźniej. Musiałam sobie powtarzać, żewte święta tak naprawdę nie chodzi onas. Mieliśmy ważne zadanie dowykonania. Nerwy zniknęły jak ręką odjął.


    Teraz zapragnęłam wyskoczyć zsamochodu ipobiec dodomu.


    –Witajcie! Zapraszam was dosiebie! – powiedziałam, odwracając się.


    Dziewczyny natylnych siedzeniach zaczęły wiwatować.
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      2. Kolędy czas zacząć
    


    
      
    


    
      
    


    Sasha


    
      
    


    
      
    


    To jest najlepsza kawiarnia wtej części Stanów! – stwierdziłam, szeroko otwierając drzwi przed przyjaciółmi.


    –Dzięki, Sasho – powiedziała Brit Chan. Weszła dośrodka razem zCallie Harper, Heather Fox, Erikiem Rodriguezem, Paige Parker iAlison Robb.


    Trzymałam zarękę swojego chłopaka, Jacoba Schwartza. Miał piękne zielone oczy ibrązowe włosy. Uśmiechnął się domnie wsposób, który poprostu ubóstwiałam.


    –Nie mogę uwierzyć, żetu jesteś – oznajmiłam. – Umnie, wUnion, podczas świąt.


    –Wiem – odparł. – Nie mógłbym tego przegapić. Jestem taki szczęśliwy, Sash.


    Pochylił się idelikatnie mnie pocałował. Zapomniałam ozimnie iotym, żewciąż stoję wotwartych drzwiach. Uśmiechnęłam się doniego. Porozstaniu ipowrocie dosiebie byliśmy zJacobem razem już cztery miesiące inasz związek układał się lepiej niż kiedykolwiek.


    –Pachniesz miętą – powiedział Jacob.


    Zaśmiałam się, sięgnęłam dokieszeni płaszcza iwyjęłam zniej błyszczyk doust ozapachu waty cukrowej zdodatkiem mięty. Jacob pokręcił głową.


    –Powinienem był się domyślić. Pewnie masz wtorebce całą bożonarodzeniową kolekcję.


    –Być może. – Wzruszając ramionami iniewinnie mrugając, tanecznym krokiem oddaliłam się oddrzwi.


    Dołączyliśmy dopozostałych przy ladzie.


    –Tu jest tyle pyszności! – powiedziała Alison, przerzucając blond włosy przez ramię. – Polecisz coś, Sasha?


    Spojrzałam nanajnowsze menu. Zapisano je czerwonym izielonym markerem nabiałej tablicy. Lada była udekorowana girlandami iświecidełkami. Zradia płynęła nastrojowa świąteczna muzyka. Mała kawiarenka znajdowała się zaledwie parę kroków odmojego domu. Nazewnątrz było zimno, ale nie ażtak, żebyśmy musieli prosić moich rodziców opodwózkę.


    –Silver? – Heather trąciła mnie ramieniem. – Możemy próbować wszystkiego pokolei, chyba żeułatwisz nam sprawę ipowiesz, cojest naprawdę pyszne. – Dziewczyna wpatrywała się wemnie błękitnymi oczami, podparłszy się pod boki. Jej wełniany czerwony płaszcz był rozpięty, apod spodem dało się dostrzec gruby dziergany sweter.


    –Wporządku. – Pokazałam jej język. Uśmiechnęła się słodko ipokręciła głową. – Miętowa kawa jest niesamowita, tak jak latte zdodatkiem imbiru icappuccino zdyniową przyprawą. Szczerze mówiąc, nie ma tu nic, czego bym wam nie mogła polecić.


    Zza lady uśmiechnął się donas wysoki, szczupły chłopak zrudymi włosami itwarzą upstrzoną piegami.


    –Czym mogę służyć?


    –Zaczynaj, Brit – powiedział Eric.


    –Dobra, poproszę miętową kawę zbitą śmietaną – powiedziała Brit. Moja współlokatorka wyjęła złotą portmonetkę iwyjęła zniej dziesięciodolarowy banknot.


    –Nacomasz ochotę? – zapytał mnie Jacob. – Złożę zamówienie, aty możesz zająć jakiś stolik.


    –Dobrze – odparłam. – To miłe ztwojej strony. Poproszę dyniową latte zprzyprawami korzennymi idodatkowym espresso.


    –Załatwione – odparł Jacob.


    Uśmiechnęłam się wpodziękowaniu idołączyłam doBrit, która już miała swój napój.


    –Stoliki ztyłu są największe – powiedziałam.


    Minęłyśmy kilka osób, które popijały napoje, czytały książki lub lokalne gazety. Okna wkawiarni były tak pomalowane, żewyglądały jak ośnieżone, wdodatku ktoś dodatkowo namalował nanich duże płatki śniegu. Wrogu stała mała choinka zkolorowymi lampkami iozdobami. Prezenty, które miały trafić dodzieci zlokalnego szpitala, leżały pod drzewkiem.


    –Tutaj? – spytała Brit.


    –Idealnie – odparłam.


    Ściągnęłyśmy płaszcze ipowiesiłyśmy je naoparciach krzeseł. Brit usiadła naprzeciwko mnie. Wkrótce dołączyła donas Callie. Zdjęła fioletowy płaszcz iwygładziła różowy sweter odCalvina Kleina. Kolor swetra sprawiał, żeciemna skóra Callie lśniła, ajej czarne włosy wydawały się jeszcze ciemniejsze. Paige usiadła obok niej iwyraźnie można było dostrzec kontrast między karnacją obu dziewczyn.


    –Jest duże prawdopodobieństwo, żesię poparzę, ale nie mogę się powstrzymać przed spróbowaniem tej cudownej kawy! – oznajmiła Callie.


    Poczułam zapach imbiru dochodzący zjej kubka, naktórym wymalowano płatki śniegu.


    Brit obserwowała ją izaśmiała się, gdy Callie stwierdziła, żenapój jest jednak zagorący. Wlokalu było raczej pusto, więc już pochwili wszyscy moi przyjaciele dołączyli dostolika.


    –To takie dziwne – powiedziałam, kręcąc głową. – Wy – moi przyjaciele zCanterwood – spędzicie zemną święta. Wiem, żebędziemy mieć dużo zajęć, ale już nie mogę się doczekać, żeby pokazać wam Briar Creek.


    –Faktycznie, nietypowa sytuacja – przyznała Alison. – Zawsze spędzałam ten czas wdomu. To, żemoi rodzice zgodzili się naten wyjazd,to pierwszy bożonarodzeniowy cud.


    Gdy wszyscy zaczęli plotkować, pogrążyłam się wmyślach. Moje relacje zludźmi bardzo się zmieniły odpierwszego dnia wkampusie. Jeszcze nie tak dawno wogóle nie rozmawiałam zCallie, bospotykała się zJacobem zamoimi plecami. Coprawda rozstaliśmy się wcześniej, ale to niewiele zmieniało. Paige była moją najlepszą przyjaciółką, mieszkałyśmy razem wWinchester Hall, ale to już przeszłość. Wyprowadziłam się doBrit, gdy Paige stanęła postronie Callie ijej sekretnych randek zJacobem. Teraz już normalnie rozmawiamy, ale ciągle czuję się rozdarta wtej relacji – zjednej strony Paige jest dziewczyną, która była moją najlepszą przyjaciółką, azdrugiej kimś, komu muszę nanowo zaufać. Ato dopiero początek.


    ZHeather początkowo szczerze się nie lubiłyśmy. Była przywódczynią tria. Wskład tej grupy wchodziły jeszcze Alison Robb iJulia Meyer, która nie uczyła się już wCanterwood. Przez długi czas dziewczyny bardzo mi dokuczały. Teraz grupa się rozpadła – Julię wyrzucono zeszkoły, aHeather została moją przyjaciółką.


    Jacob Schwartz był moją pierwszą porażką wCanterwood. Szybko zaczęliśmy się spotykać, zostaliśmy parą i... równie szybko się rozstaliśmy. Później przez jakiś czas spotykałam się zErikiem, ale nic ztego nie wyszło. Następnie byłam singielką, apotem znów zaczęłam się spotykać zJacobem.


    Brit Chan została moją współlokatorką winternacie Orchard Hall. Była nowa wnaszej szkole. Rywalizowała zCallie wdresażu, każda chciała być najlepsza. Callie, która nigdy nie odpuszcza, jeśli chodzi ojeździectwo, dawała zsiebie wszystko podczas zawodów itreningów.


    Przez długi czas miałam wrażenie, żenic wszkole nie będzie już takie jak dawniej. Iwłaśnie wtedy mój instruktor, pan Conner, uległ wypadkowi podczas treningu znaszą klasą. To przerażające zdarzenie – widok konia przewracającego się naplecy imiażdżącego nogę pana Connera nanaszych oczach – sprawiło, żezaczęłyśmy się zastanawiać, cowżyciu jest naprawdę ważne. Nasze głupie kłótnie ustały. Może nie byłyśmy najlepszymi przyjaciółkami, ale starałyśmy się dogadać. Ato już duży sukces.


    –Jak mogliby się nie zgodzić? – spytał Eric. Przeczesał ręką swoje krótkie czarne włosy. – Sasha, wymyśliłaś idealny sposób spędzenia świąt. Coś, copodkreśla, żeBoże Narodzenie to ważny czas.


    Obróciłam się nakrześle isięgnęłam potorebkę. Przekopałam się przez stertę błyszczyków iwyjęłam ulotkę, której szukałam. Położyłam ją nastole. Wszyscy zaczęli się wnią wpatrywać, mimo żeplanowaliśmy tę akcję już odŚwięta Dziękczynienia.


    
      
    


    Zostań elfem naświęta!


    Nasze konie potrzebują Twojej pomocy!


    Jeśli dysponujesz czasem, chciałbyś wpłacić fundusze


    na naszą działalność lub masz doświadczenie wpracy


    z końmi, zadzwoń donas albo napisz.


    Szukamy wolontariuszy!


    519-555-0100


    
      
    


    Naodwrocie ulotki widniało potwierdzenie, które otrzymałam odLyssy, jednej zkoordynatorek projektu.


    
      
    


    Do: Sasha Silver


    Od: Lyssa Grey


    
      
    


    Temat: Wolontariat podczas akcji adopcyjnej


    
      
    


    Cześć, Sasho,


    bardzo dziękuję zae-mail. Mam naimię Lyssa ijestem koordynatorką projektu, wktórym chcecie wziąć udział. To wspaniale zwaszej strony, żepostanowiliście poświęcić swój czas, aby pomóc przygotować konie doakcji adopcyjnej.


    W załączeniu przesyłam druk, który muszą wypełnić wasi rodzice, abyście mogli nam pomagać. Załączam też ogólne informacje dotyczące daty, godziny imiejsca spotkania organizacyjnego. Weźcie zesobą stroje jeździeckie ikaski. Nanaszej stronie znajdziecie inne niezbędne informacje. Wrazie jakichkolwiek pytań proszę okontakt.


    
      
    


    Pozdrawiam


    Lyssa Grey


    
      
    


    –Moja mama nie była szczególnie zadowolona, żewyjeżdżam naświęta inie pomogę jej opiekować się rodzeństwem – oznajmiła Callie, chichocząc. – Wporównaniu ztym praca zkońmi to pestka!


    –Zaczynamy wponiedziałek. Nie mogę się już doczekać! – powiedziała Brit. Delikatne światło lamp sprawiało, żejej czarne włosy lśniły.


    –Czas spędzony zkońmi to będzie świetna zabawa – dodała Paige. – Cieszę się, żemogę wziąć udział wakcji, chociaż nie jeżdżę konno.


    –Może będziesz musiała przygotować menu naakcję – powiedziałam, pamiętając, żePaige jest utalentowaną kucharką.


    Dziewczyna posłała mi uśmiech.


    –Nawet nie śmiem marzyć otakiej ewentualności!


    –Cieszę się, żetwoi rodzice nie mieli nic przeciwko temu, żebym razem zErikiem mieszkał uciebie – powiedział Jacob. – Niewielu rodziców bysię nato zgodziło.


    Napiłam się latte iposłałam mu uśmiech.


    –Cóż, początkowo bardzo im się ten pomysł nie spodobał. Tata powiedział: „Wogóle nie ma takiej opcji, młoda damo!”, ale przypomniałam mu, żemamy pokój gościnny, wktórym moglibyście spać. Rozmawiali otym zmamą godzinami, agdy się wkońcu zgodzili, byłam pewna, żekażą mi podpisać jakiś kontrakt czy coś wtym rodzaju.


    Wszyscy się zaśmiali.


    –Naprzykład „Żadnego całowania wdomu” – rzuciła Brit.


    –Czy „Żadnych chłopaków wdziewczęcym pokoju” – dodała Alison.


    –Imusicie cały czas być przynajmniej dwa metry odsiebie – zachichotała Callie.


    –Właśnie! – przyznałam. – Tata tak długo wyliczał mi przez telefon wszystko, cojest niedopuszczalne, żepadła mi bateria.


    Poczułam, żektoś złapał mnie zarękę; uśmiechnęłam się doJacoba, który siedział tuż obok.


    –To poprostu znaczy, żebędę cię trzymał zarękę poza domem – powiedział.


    –Cóż. – Udałam, żeto rozważam. – Wporządku!


    Skończyliśmy pić kawę, aja zupełnie się rozluźniłam podługiej jeździe samochodem. Amoże pozamartwianiu się, jak to będzie, gdy znajdziemy się tu wszyscy razem. Rano moi rodzice przywieźli nas zCanterwood. Zostawiliśmy rzeczy wsalonie iwyszliśmy nakawę. Sądziłam, żekiedy zaczniemy pomagać przy koniach,to nie będziemy już mieli czasu nawizyty wkawiarni. Przez ostatnie kilka godzin przeglądałam już ogłoszenia adopcyjne koni imarzyłam, bymóc przygarnąć choć jednego.


    –Gotowi napowrót domnie? – spytałam. Poczułam się szczęśliwa – zpewnością nie będzie między nami żadnych nieporozumień.


    –Chodźmy dokładnie obejrzeć twój dom – powiedziała Heather. Posłała mi krótki uśmiech, który mówił, jak bardzo się cieszy, żetu jest.


    Wiedziałam, jak mało uwagi poświęcają jej rodzice. Chciałam, żeby te święta były dla niej wyjątkowe. Anie ma lepszego miejsca namagiczne święta niż to, wktórym mieszkam.


    
      
    


    [...]
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